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      Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.
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    Nie potrafię sobie przypomnieć, kiedy poraz pierwszy zobaczyłem Voo Voo nażywo. Chyba to był Kraków. Amoże katowickie „Odjazdy” wSpodku? Jedno pamiętam napewno: to było Voo Voo pokolorowanej folkowymi inspiracjami, szalonej ienergetycznej epoki „Łobi jabi”. Zespół, który trzeba oglądać nażywo, żeby zrozumieć – nie, raczej poczuć – jego pulsujące życie, jego niewygasającą energię ijego długowieczność. Bowiem Voo Voo, bez względu namoment, wktórym się znajduje, bez względu nato, czy akurat bliżej mu dorocka, jazzowego rozimprowizowania czy fascynacji muzyką świata, zawsze gra muzykę, która unosi.


    Ale zanim zobaczyłem Voo Voo nascenie, były winyle, wcale nie podpisane jeszcze charakterystycznym logo Voo Voo.Boprzecież cała historia zaczyna się odwciąż kultowego dla mnie albumu „IChing”, naktórym Wojtek Waglewski polatach podróży zOsjanem wrócił doelektrycznego, rockowego grania. Potem były „Świnie” kwartetu Morawski, Waglewski, Nowicki, Hołdys, zktórego – już bez Hołdysa – wyłonił się pierwszy skład Voo Voo.Awkońcu pierwsza płyta zatytułowana tak jak zespół, która stała się dowodem nato, żerockowy boom lat 80. wPolsce posługiwał się własnym, oryginalnym językiem. Mijały lata, namoim gramofonie lądowały kolejne albumy firmowane przez Waglewskiego ispółkę – odpierwszej koncertowej płyty nagranej wStodole przez „Sno-powiązałkę” po„Zespół gitar elektrycznych” zfinałowym, fenomenalnie zinterpretowanym „Riders on the storm” – awemnie wciąż rosła świadomość, żemam doczynienia zabsolutnie osobnym zjawiskiem, nieporównywalnym zniczym, codziało się dookoła nanaszej scenie.


    Oczywiście, kiedy myśli się oWojtku Waglewskim ijego muzycznej drodze – odgrania wklubach studenckich przez żywot muzyka sesyjnego, członka mitycznej grupy Osjan poVoo Voo – nasuwają się dziesiątki nazwisk iinspirujących go zjawisk. OdMilesa Davisa iJohna Coltrane’a, przez hinduską ragę, nowojorski nuu jazz poazerski mugham ijego mistrza Alima Qasimova. Ale wtym gąszczu inspiracji, mimo dokonywanych zpłyty napłytę ostrych zwrotów istylistycznych wolt, Voo Voo zachowuje niemożliwy dozatarcia styl. Jego kulminacją – nie tylko moim zdaniem – jest mocno pojechana płyta „Oov Oov”, która zuwagi nawydawnicze związki zmoim rodzinnym Krakowem była pierwszą, której dotknąłem wcześniej, jeszcze naetapie jej powstawania. Być może dlatego to dodziś mój ulubiony album Voo Voo ijedna znajważniejszych dla mnie płyt polskiego rocka.


    Ale Voo Voo to nie tylko muzyczny fenomen. To również – jak żartuje, choć chyba nie dokońca, Wojtek Waglewski – najlepszy zespół świata. Botworzą go – izawsze tworzyły – wybitne iabsolutnie samowystarczalne osobowości. Każda znich poza swoją rolą wVoo Voo tworzy własny, wielowymiarowy muzyczny wszechświat. Zebrane razem budują wstudio, aprzede wszystkim nascenie, jeszcze inną, wyjątkową pod każdym względem jakość. Miałem okazję poznać ich wszystkich. Mateusza Pospieszalskiego ijego brata Janka, kiedy jeszcze grał wVoo Voo nabasie. Stopę, czyli Piotra Żyżelewicza, który choć był punkowcem zurodzenia, świetnie się również odnalazł wVooVoo-owskich szaleństwach. No iWojtka Waglewskiego, odktórego nieustannie obrywałem zato, żewolę Beatlesów niż Rolling Stonesów. Tylko codoDoorsów panowała między nami zgoda.


    Wkrótce moje relacje zklanem Waglewskich zacieśniły się. Najpierw Fisz został radiowcem wprowadzonej wówczas przeze mnie Radiostacji, aparę lat później syn zwraz ojcem stali się moimi radiowymi kolegami. Zresztą nie tylko radiowymi. ZWaglewskim ifantastycznymi, utalentowanymi ludźmi, których zawsze przyciąga jak magnes, przyszło mi pracować wiele razy. Najlepiej wspominam mocno ekumeniczne kolędowanie wkrakowskim kościele oo. Franciszkanów, gdzie zbliska miałem okazję przyglądać się niesamowitemu, tryskającemu nieposkromioną energią Mateuszowi Pospieszalskiemu. Był tam również Stopa, którego milczący spokój iuśmiech wreakcji nawieczne docinki kolegów zapamiętam nazawsze. Ale nie ma już Stopy, ajego odejście bodaj jedyny raz w30-letniej historii postawiło pod znakiem zapytania dalsze istnienie Voo Voo.Jednak zespół przetrwał, awjego składzie – który już wcześniej, porozstaniu się Janka Pośpieszalskiego zVoo Voo, uzupełnił Karim Martusewicz – pojawił się nowy perkusista. To Bryndu – Michał Bryndal, który podobnie jak Karim ma jazzowe wykształcenie itemperament. Obydwaj, choć wróżnym czasie, wnieśli dozespołu potężną dawkę świeżej energii iświeżej krwi. Również dzięki nim Voo Voo wciąż mnie zaskakuje kolejnymi albumami imuzycznymi projektami. Ale przede wszystkim fenomenalnymi piosenkami. Ażtrudno uwierzyć,to się właściwie rockowym zespołom nie zdarza, żepotrzydziestu latach wspólnego grania tworzą przepiękny, może najpiękniejszy wcałej swojej historii utwór. Atak jest z„Gdybym” pochodzącym zostatniego jak dotąd VooVoo-owskiego albumu „Dobry wieczór”. Nic dziwnego, żenie mogę się doczekać, czym Voo Voo jeszcze zawróci mi wgłowie.


    Tak, mam świadomość, żejestem niepoprawnym fanem zespołu Voo Voo.Wiem, jak bardzo szanuję inieustannie podziwiam bezprecedensowe artystyczne historie klanów Waglewskich iPospieszalskich. Dlatego jestem nieidealnym imocno nieobiektywnym autorem biografii założonego przez Wojtka Waglewskiego 30 lat temu zespołu. Jednak rozmowy zobecnymi członkami Voo Voo, wiele wspólnie spędzonych godzin, tylko utwierdziły mnie wprzekonaniu, żeVoo Voo to nie tylko rockowa kapela. To również fantastyczna historia oludziach, którzy zakochali się wewspólnym graniu. Ja tylko pomogłem im tę historię opowiedzieć.


    
      
    


    Piotr Metz, Nowy Jork,


    15 listopada 2016r.
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    PIOTR METZ  Początek Voo Voo to...


    WOJCIECH WAGLEWSKI  Bardzo łatwo zlokalizować ten moment. Awłaściwie płytę. Nagrał ją w1985 roku zespół efemeryda zwłasnym składem wnazwie: Waglewski, Morawski, Nowicki, Hołdys. Nosiła tytuł „Świnie”. Wojtek Morawski nazwał to rockowym kabaretem. Poniekąd słusznie.


    
      
    


    Kabaret?


    Hołdys nosił nawet okulary przypominające maskę zomowca. „Świnie” to był rodzaj takiej nieco kafkowskiej ponurej groteski, pokazania tego, codziało się wtym czasie wnaszym pięknym kraju, wnieco przerysowanym obrazku. Utwory były mocno pozapinane, bardzo ściśle podporządkowane temu przekazowi. Poza tym dla każdego znas ten zespół znaczył coś innego. Zbyszka Perfect mocno już zmęczył, chciał stworzyć coś nowego. Szukaliśmy wszyscy nowych środków wyrazu, ale każdy gdzie indziej. Wkońcu zgubiły nas, myślę, nasze egoizmy. Mimo to wspominam ten okres jako bardzo twórczy, choć burzliwy. Ja zaś wróciłem dogitary elektrycznej irock and rolla.


    
      
    


    Zaraz, zaraz, pokolei. Najpierw musimy wyjaśnić, dlaczego właściwie przestałeś naniej grać. Twoja pierwsza gitara była przecież elektryczna. Wspominałeś wwywiadzie zKatarzyną Bielas, żekupił ci ją ojciec. Ale była raczej narzędziem tortur, anie instrumentem.


    Tak, samba, produkt fabryki rowerów wBydgoszczy. Ale chociaż nie stroiła, coś się tam naniej nauczyłem, skoro zaczęto mnie, licealistę, zapraszać dozawodowych zespołów. Grałem wtedy wzespole Rh – zeZbyszkiem Hołdysem wskładzie. Wtedy miałem już czeską jolanę „Hurricane” wzorowaną naFenderze Stratocaster. Ale oczywiście moim marzeniem był Gibson Les Paul. Kiedy Marek Bliziński – jako pierwszy wWarszawie – przywiózł sobie takiego gibsona, wszyscy chcieli chociaż go dotknąć, choć chwilę popróbować... Ta gitara śniła mi się ponocach. Teraz – zprzerwami – jestem wierny Les Paulowi. Ale prawdę mówiąc, gdy zacząłem udzielać się wzespołach, umiałem ledwie kilka chwytów zpodręcznika. Najważniejsze lekcje polegały nasłuchaniu zachodniego rocka ipodsłuchiwaniu najlepszych gitarzystów. Starałem się jednak nigdy ich nie kopiować, nie uczyłem się napamięć cudzych solówek.


    
      
    


    Po Upływie Czasu, Fatum, Zen, Nirwana. Te zespoły miały mocno patetyczne nazwy.


    To delikatnie powiedziane. Były dość kabotyńskie... To przywilej wieku. Miały jednak pewną historię... PoUpływie Czasu zostało wymyślone nakolanie jako dość dowolne nawiązanie doukochanej wtedy przeze mnie grupy Ten Years After wmomencie, wktórym popobycie wZSRR dostaliśmy zakaz występowania pod nazwą Zen.Ta nazwa zkolei wynikała zmojej dość naiwnej ipowierzchownej fascynacji buddyzmem iOrientem wogóle.


    Jak już wspomniałem, ta zamiana została wymuszona naszym wyjazdem w1971 roku natrzy duże koncerty doZSRR. Stało się to przypadkiem. Wostatniej chwili wskoczyliśmy nazastępstwo chorej pieśniarki zklubu Medyk – Joli Marciniak – iuzupełniliśmy reprezentację klubu zaproszoną przez jakąś tamtejszą organizację studencką.


    No więc trafili doojczyzny socjalizmu długowłosi młodzieńcy wzmontowanym naprędce, typowo rockowym składzie, zanglosaskimi kawałkami wrodzaju „Feelin’ Alright”. Publiczność była wygłodniała takiej muzyki, szalała, wpadała wtrans. To była naprawdę ekstaza, która spowodowała przerażenie opiekunów zKomsomołu, awkonsekwencji notatki służbowe, ipopowrocie dokraju dowiedzieliśmy się, żenapięć lat odbierają nam paszporty. Zespół Zen dostał też zakaz występów.


    Ajeśli chodzi opatos,to mnie też się zdarzały takie patetyczne ciągoty. Kiedyś napisałem czterdziestominutową straszliwie nudną rockową suitę zcytowaną balladą „Rosemary’s baby” Komedy śpiewaną przez Nataszę Czarmińską. Zaprosiłem też Michała Urbaniaka, który był moim idolem. Zagrał naskrzypkach. Urbaniak przez jakiś czas był moim mentorem. Odwiedziłem go kiedyś wdomu tuż przed ich zUlą wyjazdem doStanów, słuchaliśmy płyt, opowiadał mi zentuzjazmem onowym jazzie elektrycznym, Hancocku, Zawinulu, Milesie... byłem wniebie.


    
      
    


    Widać, żejuż wtedy miałeś skłonności doprzekraczania gatunkowych granic, cojest dodziś wyznacznikiem muzyki Voo Voo.Wspominałeś, żewMedyku zdarzały się całonocne jamy, naktórych wspólnie grali rockmani ijazzmani.


    Ale to nie było ani takie proste, ani oczywiste, bojednak granie zszarpidrutami, takimi jak my,to nie był dla jazzmana honor, nawet jeśli Zbyszek Namysłowski nagrywał wtedy zNiemenem, aWłodek Nahorny zBreakoutami. To było niecodzienne, zdarzało się wklubach. Później pojawiła się estrada, codzienna siermięga, chałtury, granie dla przypadkowej publiczności, jakieś występy wTV zplaybacku itd.


    
      
    


    Bez przesady. Grałeś naprawdę zniezłymi muzykami: Bem iBek, Krystyna Prońko, Koman Band.


    Tak, ale też bardzo dużo siedziałem wstudio inagrywałem wszystko, cosię daZczasem zacząłem odnosić wrażenie, żegram wciąż tę samą piosenkę, tylko wokaliści się zmieniają. Dotego czasem grałem nawet poparę koncertów dziennie, cobiorąc pod uwagę, żerównocześnie studiowałem socjologię, było zabójcze. Przy okazji zatraciłem zupełnie swoją muzyczną osobowość. Dotego stopnia, żejak mi kazali grać tak jak Eric Gale,to grałem. Apotem słyszałem coś wradio imyślałem sobie, o, jak fajnie Gale daje. Iwtedy zaczynała śpiewać Krystyna Prońko, aja się orientowałem, żeto ja, anie Gale. Poprostu przestałem rozpoznawać własne granie. To był koszmar.
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      PIOTR METZ
    


    Dziennikarz radiowy imuzyczny, jeden ztwórców ido2001 roku dyrektor muzyczny RMF FM. Tworzył również muzyczny profil Radiostacji, Eski Kraków ikanału MTV Polska. Od2006 do2012 roku redaktor naczelny miesięcznika „Machina”. Wlatach 2006-2009 był również dyrektorem muzycznym Sopot Festival. Jego kariera radiowca zaczęła się napoczątku lat 80., kiedy współpracował zradiową Jedynką. Jednak nadobre zainicjowały ją w1982 roku audycje oThe Beatles wradiowej Trójce. Powrócił doniej w2005 roku – prowadzi m.in. audycję „Lista osobista”, aod2016 roku jest jej dyrektorem muzycznym.
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